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Jloie .)li " przyazlt WielkaDoo, kiedy bazie rockwitn{L dokol~, 
P6jdziem.y • oalt rodzint do naszego,polakiego lcościola. 
"lreaoly nq dziś dzień nastal• zea.brzmi pieśń,ro~woni~ sił dzwony. 
Blogoalawić naa b~dzie Chrystus uroczyści~ · • procesji niesiony. 
Zabrsmit p~y tyra gromkie trzaly,każdy malec przecie! wsi sif uczy, 
Aby" wielki dzień ZmartQchwatania umieć strzelać na kamieniach s tl:uozy. 
Potem kaifdz ,.. białej komży przed kościolem klvpić b~dzie koszyki z świ~onem: 
J4aslo,jaja,ser,mi~so,wipki oh~anu i Świf.teczne,smaczne ciasto pieczone. 
Pójdzienv do d01111 przez lękę w jaskrach i przylaszczkach tonfC{L 
I patrzeć :będzi~ oślepli wprost w świecteł jasno tarcz~ sł.ońo~. 
Sluohać b~ieno z zachwytem skowx:onlca zawislego u szczytu 
I pelne bR nasze serca szczęścia i cisz,- blękitu. 
A " donu czeka stól wielkanocny, obficie zastawiony: 
Zwoje · kielbas, baby lukrowane i pisanki bai Wf t~zy kraszone, 
Stól świt'-teczny z śnieżystym obru.aena, lariatami. i barwinkiem -ow..;i ty, 
W pośrodku sYJlboliczny ~nek w zieleń piórek rseżuchy ukryty.-
Tatuś weźmie talerzyk z jajami i rozpocznie wszystkim skl.adać życzenia, 
Na me.musi~ ze wzruszeni~ pl&eZfCf skierujeD\f koch&j"'e spojrzenia. 
A potem zasię.dzienr,y do ątolu,gwar,ucieoha wraz bu.chn~ wokolo ••• 
I będzie nam tak bardzo dobrze, i będzie nam ~k bardzo weaolo.-

• Janina Hobler 

• 

• 

• 

- 2-

• 

archiwum 



' 

• 

N 

• 

• 

~ maroa 1791+ r. NeczeJ.nik T.adeuaz Kośoiuasko 
zlożyl pJ;Sya~gę na R)'nku kre.kowskim.. 

A dzial'o się Ul na Krakowskim Rynkn ••• 
J8lc po&Qg bialy,ataleś,Naczelnilcu; 
WkrM wojska barwne w bojOW)'m ordynku, 
Mieszczan i ludu,nai'013u bez liku -
A oczy wszystkie do Ciebie się śmialy, 
A ua ta wszya tkie imię Twe szeptaly •.• 

D&ień jest radosny - kę~ rsuoić okiem, 
Rnoh i wesele ••• okna i balkony · 
Zdobne a kwietne. Każdy szybki~ krokiem 
Dę.ży,odśw:iętnie dzisiaj wystrojony ••• 
Drgnęl stary Kraków, jak ongi, zawodu, 
W takt dźwięcznego serca ~ narodu. 

Brzmj ton śpiżowy z Wawelu do Ciebie 
Wita o Wodzu, z wieży ZygutJnt Star.y ••• 
Zalega cisz-a podniosla. Kolebie 
Wiatr jeno,iekko cudowne sztandary. 
Nagle b+~mi trębek wojskowych pobudkA, 
Komenda:-be.czność! - rozlega się krótka. 

Prezentowanej broni bl~k. • • I bl~ 
Wraz występujesz ••• Szabla Ci u lona 
Biyska. NatohniODJ" wzrok gdzieś biegnie w śl~ 
Obloków mlecznych. Obnażona ••• 
Rozwie.ey wiatrem wlos. Jak mlot co kowa, 
Tak rozb~mlf. w ciszy Twe pamiętne slowa: · 

"Ja,Tadeusz Kościuszko,przysięgam w obliczu ~oga 
caleuu narodowi polskiem, że powierzonej mi wWzy na 
na niczyj prywatny ucisk nie użyję,lecz · jeąynie 
jej dla obrony calości granic, odzyskania samowład11ośoi 
narodu i ugruntowania powszechnej •olnośoi używać 
będę. Tak mi,Panie Boźe,dopanóż 1 niewinna Syna 
Twego Męko ! n. 

J 6zef Relidzynski 
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Dnia 30 marca l67'!J roku zwycięski "Lew Lechis t8D.l" 
wjeżdżal w Jllli.y Warszawy prowaclz;f" krocie J'ef.ców 
tureckich z pod Chocim:ia,i zwiastuj~ stolioy uwol­
nienie kraju z pod ci~lej groźby najazdów' pogań­
skich. Okx-zylalięty jednoglośnie Królem,Jan Sobieski 
byl nie tylko wielkim 'ł'l()(lzem i politykiem. Sam wyso­
ce wykszta1cony,by1 protektorem nau.ki,i przyjacielem 
m.Lodzieży. Posluchajmy jak to uczniowie "żacy" la a­
kowscy podejmowali milościwego króla. 

Sz8llowuy pan balakarz w szkoJA!· parafialnej Św.Szczepana w Krakowie 
wbiegl zdyszany do izby szkolnej i zacieraj~ zmartnitte ręce wolal Już od 
progu. 

~ejże,ch1opcy,dorzućcie polan na kominie,ogarn~ć si~,izbt pozamiatać, 
bo nawet nie wiecie, kto tu zaraz u nas zagości!? 

Kto może zagościć 'Z Chyba kś.Kanonik: od Najświętszej Marii Pamly. :W.b 
może pan Rektol; z Akademii przyb,wa na wizytację,pomyśleli. chl.opcy i Ż)WO 
zac~~lj_ zamiatać. 

-co wy tam wiecie ! - wolal pe.n balakarz - mówie i powiadam, sam król 
nasz najjaśniejszy Jan Sobieski,któr.y wczoraj do Krakowa przyjecha2,zaraz 
tu w osobie wlasnej przyb~dzie. Tylko co go nie widać.Hejte,hejże,drzew 
dorzuci.ć, ogarn'-ć s i~ ! 

Taki. strach wielki żaków oblecial, że sit żegnali· raz po raz. Bo naj_:a . 
pierw nigdy jeszcze króla w osobie własnej nie widzieli, tylko na obrazku, 
a potem król jegomość to przecież nn1si cey'b!l wiedzieć wszystko. Tedy wie 
pewnie, że tu kiedyś Szymek z Wojtkiem bili się śniegiem na ulicy, aż Wojtek 
myckę sukicnnę. zgubil. I o tym,o rety,że Jasiek Wielgosz spóźnjl sif 
wczoraj do dzwonienia na Aniol Pański. 

Za chwilt ruch wszczęl si~ w sieniach szkoq'. Drzwi sit otwarly,do 
izby weszly dwa rówieśne żakan pacholęta i stanęly w drcwiach,a za nimi w 
szubie k:armezynowej, gronostajamj pod.bi tej i w rysim kolpaku z czaplim pió­
rem stan~ król Jan III Sobieski. Wyslucba2 oracji pana balakarze slawi~­
cego w nisldch poklonach w-lelkość i dobroć najjaśniejszego majestatu,a po­
tem usiac12 na siedzisku, które czerwoll3'Jll suknem obłożone by lo. Wpy sumias­
te lodem mu trochę obmarzly. WodzU bystrym spojrzeniem po przerażonych 
obliczach i trwal. w swej srogiej minie. 

Na kanj.nie zacz~ trzaskać i strzelać ogień, jakby ucieszony dostojn{L 
a. w żakach dusze zast;ygly. 

Zaraz na pocz~tku pokazalo si~ . .źe osoba królewska naprawO.~ wszystkiego 
N Bo odre.zu W)'Wole.l Walka Wierzbiętę/pozns.l mu widać po nosie, 
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że ai, uczyć nie chce/ i tak doń rzecze lagodnie: 
-A ty, żaczku utrapiony,do nauki przeznacz~,poriedz co jest jelen? 
Chłopcy znali to pytanie. By l to katechizm wierszem uloi~mv. Tak 

wta2 ich- pan balakarz i uczyl odrazu odpowiedzi na pytania. Lecz Walek nic 
ani w z @b powiedzieć nie umi&l i usiadł tak, jak wstal,a król zawenal Waw= 
nona Galkę, który wypal. U odrazu: 

- Jeden syn Ma17ji,co kx'6luje w niebie,a na ziemi Fan. 
A ty; "żaczku u trapiOI.IY, do nauki przeznaczony, powiedz co jest awa ? 

p)'tal dS.Jej król. 
Taraz J~k Zawada odpowiad.al: Dwie tablice :Mojżeszowe, jeden syn Jlaryji, 

co króluje w niebie a na ziemi Pan. · 
Im dalej pade2y pytania, t,m trudniejsza na nie by la odpowiedź, bo 

od poczę.tku powt~yć tneba by lo i szybko, bez al\}'lki recytować. Więc si' 
żakj ~eylily. Szymek zapannial czego jest w ~techiźmie siedem. Staszek zapa­
mi,tał wprawdzie, że mAI'~ osiem blogosls:rieństw,ale potem zaci~ sif w środku 
i zmylil porzędek. Jeden WaJ.ek leontent byl w ostatniej lawie, bo już od.'b7l 
swoje. 

A wteszcie padlo z ust królewskich pytanie ostatnie,najtrudniejaze: 
- A ty, że.czku utrapiony, do nauki przeznaczoro, powiedz co jest dziesitó ? 
Palec k:r6lewuki wslmzal teraz na Michasia Gawelka,któr.y od.chrzpn~ i 

recytowal: 
- Dziesięć Boskich jest przykasań, 
- Dzi~więć chórów jest anielskich, 
- Osiem nwv blogoslawieństw' 
- Siedem świętych sakz~mentów, 
- Sześ 6 stfgWi by lo w Kanie, 
- Pi~ć ran cierpial Fan, 

• 
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- C z tery lis ty Ewangielia v, 
- Trzech ś:więtyoh Ptt. tria.rch61r, 
- Dwie tablice Mo jżeszawe, 
-Jeden syn Maeyji co króluje w niebie,a na ziemi Pan. 
Na twarzy najjaśniejszego wizytatora pojawił się uśmieoh,największa 

dla Gawelka nagroda. Teraz atoli oko majestatu znowu spoczęło na \'!e.lku, który 
skulony jak lf\YSZ kościelna siedzial na swojej lawie. I pnykazane mu bylo 
żeby powtónyl to,co tak pięknie przed chwilę. dek18mowal Gawelek. I znattU 
nicpoń pary z ust nie puścil. · Wt.ec:cy" król zamiast niego mówić- pooztl1, i móvril 
tek: 

-A t,-,żaczku utrapi ony,do nauki pneznaczony,czy wiesz co jest kij ? 
Kij ma wiotk~1 smuklę. postać,kijem może próżniak dostać,no,zgadnijcie,co ? 

Bardzo się wszystkie żaczki zawatydzily. Vlierzbięta splamil honor ich 
klasy, infi.my wobec króla. Biedny też by l potem, g~ się po lekcji na polu 
znaleźli. Snieg by l w robocie i uszy. 

Stanialaw Wasylewski 

FrancJa 

- Traą,cyjnym zwyczajem,sięgaj~ym jeszcze czasów przed-wojennyoh,grono in­
struktorskie harcerek i harcerzy I Okręgu spotkalo się w Lens na dorooz-
1\YID oplatku. Gwiazdlc:a skupila ponad 1.50 druhen i druhów ze wszystkich 
ośrodlc:ów harcerskie.h. W oplatku wzięli udzial Przevrodniczę.cy Zwię.zku, 
Naczelny Kapelan oraz przedstawiciele bratnich oreanizacji mlodzieżow.ych 

z kś.Dyr.hm.K.Stolarkiem na czele. 
-W wieczór 3 króli zjawil się w Montjoie gwiazdor w towarzystwie dziel­

nych krakowiaków,górali i kujawiaków. Jak jest w z·•.ryczaju polskim gwiaz­
dor obszedł wszystkie polskie domy - coś ponad a:>. Wyobraźcie sobie ile 
razy trieba by lo pneśpiewać piosenki i koleney. Wysiłek jednak się o­
placU. Wsz.ędzie witano naszych harcerzy gościnnie i z uśmiechem. Ile 
się nasze gwiazdory najadły - trudno zliczyć, wiadomo jednak, ?.e kasa 
dru.żyny zapeln:ila się prawie cztere tysięcznę. kwotę.. 

-no· Komendy Harcerzy we Francji przychodzę. coraz to nowe listy z calego 
• 

świata od harcerzy, którzy w innych krajach czasowo popasali. - Druh 
Skorupski pisze z Brazylii; Dh.Szupryczyński za.wiadl\mi a że "dziel:a" w 

..",.,..--........_ Australii; Dh·.Czesiek Tanaszyk jest w 1\0VTej Zelandii;. żeglarz Dh.Behy­
cz śle pozdrowienia z Wenezueli •.• 
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W różny soosób powoluje się zastępowego: 
l. Czasem nie ma jeszcze zastępu, a. drużynmnu•''""Y wybiera kt6regoś dzielniej­

szego chłopca i poleca rru s tworzenie nowego zastępu przez wyszukanie wśród 
znajomych chlopcóN takich, których uda mu się zwerbować cJ.o swego zastępu. 
Kto więc do zastępu przyst~pi,ten tym samym uznaje i swego zastępowego. 

2.I':ajczęściej jednak zastęp wybiera sam spośród siebie tego, którego chce 
mieć za wodza i wówczas drużynowy takiego obranego kandydata za twierdza czyli 
"mianuje". 

3.Czasem zaś drużynowy na podstawie swej obserwacji chlopoćw nbiera 
takiego w któ~ dostrzega odpowiednie zdolności do przewodzenia w gromadzie 
i temu pow:i.erza prowaDzenie już istniejfCego zastępu. 

Tak,czy inaczej na chlopca spada zaszczyt,ale i obowięzek przewodzenia 
w zastępie. Ten zaszczyt czasem powoduje,że nowo mianowany zastępow,y próbuje 
zadzierać nos do góry - a to podobno dlatego, by latwiej przez noa uchoaziq' 
gazy od woecy sodowej, która uu uderzyla do glowy. 
· Wlarlza ~ast~powego chcialaby mieć posłuch u członków zas'tfpu i to slusz-
nie - ale posluchu nie można "żędać" - on DIJSi si~ wśród zastępu vtworz7ć. 
Ale jak ? 

Oto kilka rad: • 

Przyklad wlas.w. 
Zastępowy JmJSl. się starać, by dawać wla.ściwy przyklad Mstępori.. Powinien 

d~yć do tego, by być pierwszym w ćwiczeniach i gre.ch. A wi.,c ćwiczenia, które 
będę. na. najbliższych zbiórkach powinien sam p~ed tym przećrlcz,-6. ChlCJPC1 
w zastępie wnet zauważę., że zastępowy "zna się na tym". Jeśli jednak kiec\Yś 
czegoś nie wie lub nie docię.gnie w grze, niech nie próbuje naciMać lub nad­
rabiać mjnę. - zauważ~ to i wnet strac~ zaufanie w jego znajomość rzecz7. 
A więc bez fa1szywej ambicji. Nikt nie jest niOlltYlnym,ani wsz;yatko wiedzt-
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c~ tym bardziej za s tępawy, ktory w zastępie nie . 
ma być "profesorem" ,lecz wspólkolegf" który chce się 
ćwiczyć i wyrabiać wraz z cel.3m zastępem. 

Z as tępawy musi być też przykladem harcerza y 
s-wy"""m codziennym życiu i Y swej podtawie zewuęła-z­
nej. Jetili zauważy,że któeyś z jego chlopców jest 
niestarannie ubrany,ma butJ nie oczyszczone, 
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ma Ul"W'8Jly guzik,lub ma jaąś brzydkę. przywarę, 
to niechże ten zastępowy najpiezw sprawdzi sam 
na sobie, jak wyglę.d.a, a potem dopiero niech po­
Jq'Śli, jak chłopca zmienić lub jak mu zwrócić 
uwag~. Dobrze czasem spojrzeć w lustro przed 
zbiór~. -To samo dot,yczy koleżeństwa,uczyn 
ności,uśmiechu,rzetelności w graoh,prawdomów­
ności i td. Trudno mmć"kazania"o prawie har­
cerskim,zanim się nie sprawdzi siebie. Ale! ..• 
jedno "ale" :jeśli zastępowy będzie chciał 
ohiopean "i.mporlotvać• lub okazywać jm swę. wyż­
szość - to najw,yżej narazi się na śmiech i nie 
zyska posluchu. 
~roska o, zas't;lt~1 
Zastępowy musi o swym zastępie dużo myśleć. Musi starać się wyczuć, co chlop­
cy che f., co icb interesuje i co im potrzeba, by się wyrobili na dobrych harce­
ny. W zwipku z tym DJlSi starać się pobudzać chlopo6w' inicjatywę, niech wysu 
waję. nowe J>01Vsl,.,nowe projekty i niech plan pracy zastępu wynika ze wspól -
eych poli\Y&lów calego zastępu. Wlasne paeysly zas tępawy winien podsuv1ać, ale 
nie narzucać ich z uporem. 
w~§lne dsrleJlie. 
J li jak:fiF plan, projekt czy polecenie drużynowego zostalo raz ustalone, to 
wykonanie mai być zbiorowe,punktualne i staranne. N.p. postanowiono urzę.­
dzić wycieczą w pewnym ok.reślortym czasie - w6wczas wszelkie wysilki IDllSZę. 
być wlożone, by wycieczka się od.byla i udaia i to w terndnie oznaczonym. 
ZastWOWY Dltsi wówczas ż~ć posluchu:rozdziela czynności, kto co zal.atwia, 
kto oo zabiera,kto prowiant,kto siekierkę,kto naczynia do gotowania i td. 
Poaluoh, 
Jeś1t=sastępoW,Y- rozdziela na w,ycieczce lub na ćwiczeniach prace lub zaję­
ci&, to llllJsi być wykonane. N.p. przy rozbiciu biwaku rozdziela pracę :kto 
:iiłzie po wod.ę,kto zabiera drzewo,kto prz:rgotcwuje kuchnię,kto gotuje i td. 
Często udaje się rozdzielić takie praee "na ochotnika". Ale zanim wyda ja­
kieś palecenie niech się nad nim naiey'śli. Zle jeśli zajęcia rozdziela nie­
równo. i przeci@.ła jednycll. Zle jeśli wcię.ż zmienia swe polecenia,a upiera 

, a~ vrzy sw;ym rozkazie. l'T.p. zastępowy ma rozstawić swych chpopców na odpo-
wiednich posterunkach w czasie gry polowej .i jednemu z nich każe lec na 

•• 
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ukrytym, wska.zarzym stano­
wisku. Tymczasem chłopiec 
zwraca uwagę,że właśnie 
w tym miejscu jest mo­
kro. Czyż nie trzeba 
pomyśleć o zmianie po-
lecenia? • 

-
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Karanie. 
Jeśli zastępowy ma w zastępie chl.opca, z któcym"rt:rucmości - co się zawsze 
może zdarzyć - to musi postępować bardzo rozważnie i dobrze si{' zastanowić 
jak na danego chłopca wplynę.ć. Pochopne ostre odezwanie si~,objawy urażo­
nej arribicji, władzy lub zlość zapewne nie de.rlz~ dobrego wyniku. Tam gdzie 
nie pomoże perswazje. tj. wytłumaczenie chlopcu, jak powinien poat{'pować, 
trzeba raczej poradzić się d:rużynCW"ego,aJ.bo też zarzę.dzić"sfd"calego zas'tf­
pu. zastępowy w&Rczas na zbiórce zastęp! porusza sprawę,a zaat{'p os~a 
w obecnośći "winowajcy", który wówczas ma możność się wytłumaczyć lub uspra­
wiedliwić. -Wszelkich kar należaleby j ednak unikać,a zwlaszcza takich, 
które poniżaję. godnoś ć lub oomieszaję.. Raczej należy stosować odpowiednie 
"ćwiczenia", które leczę. zly nalóg. N.p. w zastępie jest chlopiec, któr,y sta­
le się spóźnia • . Widocznie nie umie obliczyć czasu. Kara w postaci takiej 
jak stanie na boczność z obcię.żeniem lub tp. nie ma żadnego sensu, bo przez 
nię. nie wyrabia się żadnych pożę.danych właściwości . Ale "kara-ćwiczenie", 
gąy mu się np.nakaże zgłoszenie w ściśle określonej godzinie w oznaczo~ 
miejscu - da mu możność ćwiczenia się w obliczaniu swe6o czasu. 

Przez wspólne przeżycia, ćwiczenia, wycieczki i td. przez koleżeńskę. 
wzajemnę. pomoc na zbiórkach i wyprawach zastęp! - wyrobi s"ię wnet "duch 
zastępu". 

ZastępO\vy :będzie się cieszył zaufaniem S\'fego zastępu - zdob~dzie 
sobie p~wdzi.!l B;;Ut~rzte.~. O il~ż to więcej wnrte, od autorytetu falaz:two-
go,nakazanego i wymuszonego karami lub pokrzykiwaniem. · 

"KO'~dol Wódz" 

Kanada 

- Druh M. Rewers pisze do Redakcji "Bę.dż Gotów" z Ka.nady: " •.• praca har­
cerska idzie tu pelnym biegiem i powiększa się z każąf chwil~ ••• " 
Dziękuj~ za pozdrowienia i życzenia świ~teczne. /red./ 

Aneryka Pólnocna 
T l - • & o 

- Druh A. Gu.szczycki z Chicago wyczytał swego czasu w "Bę.dź Gotów'' o 2o-ej 
ruz · Harcerzy w W.Brytanii. Chcial.by bardzo nawi~ać z n jmi kontakt. 

W Evergreen,Chicago 22,Ill.,U.S.A /Red./ 
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w ęślach - to zamiast jak: zwykle, zacentrować lekko do tylu,pod.am plasko do 
- Dioka. Ten powinien być gotowy do strzalu. Albo nie, niech lepiej Pilkę skie 
~je do Georga ! A ~mery będę bil na Johna, bo ten wysoki i silny, wprowadzi 
cona~ej zami.f;szanie pod bramkę. ••• 

N 

·--

Nauczyo~el, po zal:.a twieniu fonaalności z dziennikiem klasowym rozpoczal 
wyklad o Wielkiej Rewolucji francusk:i.ej, o Karcie Praw Czlowieka i Ob3wate­
la,o-piexwszym na świecie zrównamili i;ydów z innymi obywatelami; A Jołm 
w t,m czasie kreślil na kartce pozycje atakowania bramki St.Peters Sobool. 

John gra n& lewym lęcznkiu, tak jak jego oj­
ciec, o, - przypomnial sobie -dziś wieozorem zapyta go ozy do środkowych 
pilek Faula startować do glówki,ozy też lepiej bokiem,na voleya. Paul jest 
świetny skrzydlowy, ale uważa, że Georg by l by lepszy, bo je s t szybszy, a Paul 
powinien grać na środku bo jest dokladniejszy w podaniach i lepiej dribluje. 
Ale ozy go posluchaję. ?· Sklad. już ustalony i chyba, że ktoś móglby zachorować 
do jutra, to moglyby być jakieś zmiany. 

lr taki sposób,u sohylku XVIII wieku dokonaiy się we Francji przemiany 
socjalne, zrówlJUj~ wszystkich obywateli wobec prawa, zapewniaję.o :iJil wolność 
w;yznania, slowa - wykladowca urwal w pól zdania - O czym teraz mówilem, 
John? 

John zaczerwienil się po uszy, ws tal zmięszany, zakaszlal, przes tę.pil z 
nogi na nogę, westchn~, jakby cbcial nabrać rozpędu przed WJpovriedzeniem 
dlugiego zdania i - mi] czal. Cisza wtergn~la do klasy, tak, że nikt nawet nie 
szurn~ butami po podlodze i żadna stara lawka nie wydala swego skrzypi~­
oego dźwi.,ku. Historyk z niecierpliwości zacz~ bębnić palcami po plycie 
katedry. 

-· 
- Czym si., teraz zajmujesz 

J obn ? Nie uważasz ! O pokaż mi 
tę kartkę ! - wskaz al na lawkę. 

John z ulgę. od.etchn~, że nie 
potrzeQ\lje naraz ie nic mówić, wzię.l 
papier i zaniósl go profesca~i. 
Choial zaraz wrócić na swoje miej­
see,ale u~szal: 

- Zaczekaj. Co to jest ? Co 
to za linie,krzyżyki i kropki ? 

John zat~ymal się, zrobil 
k:Iok ku tablicy i rzek:1: 
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- To, to jest - glos jego brzmial mi.~kito i potulnie - że jutro gfti\V o 
Puchar Międzyszkoltv. Ja gram piexwszy ~Z Y reprezentacji naazej sskoq, 
ukladalem sobie kanbinacje jaki~ może~V zrobić •.• 

• )( 

o 

""<--o 
' ' ' \ .t: 

• P''"" . 
\ .,.. 

\ 
b 

~o 

Jeżeli klasa poprzednio 
zamilkla, to teraz ws trz1JII&la 
nawet odd.eoĄy. Nauoz,yciel hi a­
torii znany byl ze swej niena­
wiści do sportu, {10 go za 
zbrodnię przeciwko wlasne!llwa 
cialu. Zmarszczy l bx'wi, popl"awil 
obJJar.y,wstal,podszedl s kartkf 
do okna jakby szukaj~ wifoej 
światla,przyjnal się jeszcze 
raz rysunkom i niespodziewanie 
zapytal: 

- Co oznaczaj~ te krzyżyki ? 
- To gracze z St.Fetera School. 
- A naaza szkola to k6lka ? 
- Tak. John prawie wyszeptal. Przez 4G'Śl przebiegly au ka~, jakie sa ., _ 

chwilę ualyszy z ust profesora za nieuwag~ na lekcji. Co może doeta6 ? Cei' dD 
do przepisania? A może specjaJnie bpie pTtaJ. o ten rozdziel historii o 
którym teraz nie ma zielonego poj~cia. 

• 

-Jeżeli ten nasz lewy l~znik oczekuje 1u podania od środkowego napast­
nika - klasa razwarla oczy w najwyżaz1JB zdziwieniu. Kto to móri, kto ? To 
przecież - _,wonzil dalej profesor - pozycja jest wyraźnie spalona. 

John przerazil się jeszcze bardziej, zerkn~ na Faula, kt6:ą dual m ja­
kieś znałd , zapomnial już co ne.rysowal, a sam fakt, że hj storyk, ten zeci.elc:.q 
wróg aportu wdaje się w detale jego Ja:obinacji footbalowej wprawil go w 
takie zdumienie, że zapomni8wszy o calym świecie,przybliżyl do okna, wspitl 
się na palce, spojrzal na lca.rtkę, w3ci~~ ~kę i palcem powi4dl ;po szld.ctt. 
Choial coś powiedzieć,ale glos uwipl mu. w gardle. 

Dok:ol1czeni e nast,.pi. 

---------------------------------------------- ~------------------
ćaki a Nr :Poziamo - l.Osnowa,4.Pszono~ ~.T&~7 

....... zrazy, , .Kanał ,l5.Arkan , l9.Gni~no,2l.Yotor, 
~.Plaster, 25.0smoza,26. GO.;ynia. =- l ., Ostrze, 2.Nitka, 

Splot,6.ostexwa,7.0sada,8.W1pad,J.4..llark=J ~a,l6cRMlllel.d1 
20.Za.lcaz,~. Tytan • 

• 
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Nie. W prasie polakiej,swego czasu podane bylo jak to potężn..v orzel 
moraki"zaatakowa.l"l6dź rybyckę. na pelnym mo~ i zgin{ll pod razami wiosel 
r,y~ków •broni~ych swego życia". Rzecz mial:a si~ niewę.tpliwie inac~ej. W 
olaesie szto:rw żaden bielik nie ulowi najmniejszej rybki, a wlaśnie panowal.a 
taka pogoda. Biedne ptaszysko zapewne od kilku dni nic w dziobie nie mialo. 
Aż tu raptem pnenikliwe oczy ujnaly 16dź wypel.nionę. rybę.. I spadl jak kamień 
żeby poręć czlori.ekowi drobny ulamek jego lupu. Zaplacil z& to życiem. 

W Alpach ~qśliwi wrac~ję.c z polowazi., obwieszeni dZiczyzn~ przytroobn'" do 
plecakóal ~ oporiadaję.,że zostali zaatakowani przez orly,kt6re oczywiś­
cie zabijali "we własnej obronie". Nie tneba dodawać, że i tu orlom chodzUo 
o podzielenie sit z. Jl\YŚliw;ym jego zdobyozę.. Do czlowieka orzel nie żywi uczuć 
rdeprzyjaznych. Orly daję. się nawet oswajać, zwlaszcza jeśli wychow,ywane sę. 
pnez ozlowi.eka od pisklęcia. 

Pewien chlopak z Witowa na Podhalu, tuż niemal u podnóła Tatr wybral 
gdsieś z gniasda mlode orq i bodawal je przez kilka miesiecy,aż do calkawi­
tego opierzenia. Gdy pte]cj nabraly mocy w skrzydlach, wzla tywaly w powiet"rZe 
i krę.żyly nad ohe.lupę.,nieraz bardzo wysoko. Jednak na gwizd chlopca pnyla­
t3waly i siadel:y 011 na ramionach. Pewnego razu orly wzbiły się bal'dzo wyso­
ko i po dlugim k.rę.żeniu poszybowaly w świat, żeby więcej nie powrócić. Bylo 
to w 1947 roku. W p!.\Ździ~rmiku 1949 roku,w Tatrach schwytano orla.,który nie 
ponióal żailnego SG:!fb.nku w zetkni~ciu z czlowield.em. Orzel ten zdradze.l. d.ośt; 
znaczne oswojenie wobec ludzi i cieszyl się wspaniałym apetyt§m. Zaopiekawal 
aię tym orl:em Zarzę.d Parku Narodowego w Zakopaeym. Być może, by l to jeden z 
wychowanków owego m1odego górala z W i tawa. 

Oczywiście nie wynika z tego, że wolno wybierać z gniezd pisk~~ta, żeby je 
wychcq.,ać. Taki na wp61 oswojony wychowaniec człowieka - okazuj~y chęć 
p~,.jaznego zbliżenia si~ do obcego czl.owieka,podobnego do WJ chowawcy,ze.zw,­
czaj b1wa źle rozumiany i jako "atakuję.cy" - ginie zastrzelony-, zabity kijem. 

Niewftp].iwie los taki spotkal wychowanków tego chlopca. Jednemu tylko z 
nich poazcz~cilo sit trefić na mj lośnikćw przyroczy i ocalal.. 

• Leśny Dziad 

--.. l.J,a. .... 
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ostatnio pisano o wizycie w W .Brytanii sześciu bombowców 
B-36. Napewno widzieliście, w gazet&cb zdj~cia tego olbrz1•-boaabowca w po-
równaniu z lub inii)mi samolotami. 

B-36 jest najri~kazym bombowcem świata pod każc).ym wzgl~em. Jest on 
najc~~azym/2axxx> tuntów/,na~tszym/dlugość 163 stopy,azeromlć 230atóp/ 
najwyt~ymal&Z1Jil na odleglość i przewóz bomb samolotem. Napędssą jest przez 
6 motorów poruszajf.Oych 19 stopan śmigla. :w:a również 1t. sjlniki odrzutowe 
do nadawania DU wi~kszej szybkości nad celem. Szybkość ta w.Jnosi 435 m:ph, 
podczas gdJ pneci~tna aąbkość wynosi 300 mph. Banbowiec B-36 mole zab~a6 
84000 tuntów bomb na. ~'krótki;.; ilyatana /SOCXJ mil !/,albo 10000 turrtólr na ' 
dluższy dyatans/10000 mjJ/, ·i ~eglość tf. może pn.elecieć bez uzupełniania 
paliwa. Uzbrojenie jego stanowi 17 cizialek szybkostrzeleyoh umieszczonych 
w 9 wieżycalcach strzelniczych. Uzbrojenie to pozwala na skuteczn~ obront 
przed killo1naatoma myśliwcami . Szczególnie cala f ,ormacja s81D()lotów tego 
typu jest bardzo ci~żkim orzechem do zgryzienia dla ll\YŚliwoÓił' nieprzyja­
cielskich. 

Wewn,trz samolotu jest umieszczona mala •kolejka podziemna" d]a po­
ruszania sit zalogi. Stanowi jf. szeroka rura z ruchoourm wózkiem jeżdż~ 
po szynach. Za.log~ B-36 stanowi 19 oeób,z których ozteey,na zmiarię,zawsze 
odpocZJWajf. Kabina tego SAMlotu jeSt 
hennetycznie zamknięta co powoduje , że 
ciśnienie wewnttrz nie zmjenia się p~y 
zmianach wysokości 

.. Wajda 
, 

· . 

N 

• 
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KUK l !q Ja HARCERSKIE W LONDYNIE 

- • 

.. .. 

-Piei'Wsza harcerska impreza~ która sit; ~prawdę uda la - powiedzi.8l ktoś 
o szopce harcerskiej urzę.d.zanej przez wędrowników i harcerki w Londynie. 

Udal~ się rzecŻywiście, wzbudziła dużo zainteresowania, dala dużo radości 
nie tylko widzom,ale i aktorom. Ile trudów i wysilkn pochlonęla powie nam 
chy~ najlepiej druh Trylski., który organizawal i reżysercM&l calę. imprezt 
poświęcaję.c jej caly wolny czas.1 wkladaję.c w to cale serce. Wydaje mi się 
_że ·tak można najlepiej określi.ć ~harcerskie kukielld.. - ~lz rob~one .i. arape 
z s:e~em2 r~2&_c,?.e; i en"!t!zJa,z!7'6!·· Każde przedstawienie ~ Ctla grajęcjiC}i 
przeżyciem i nastrój ten oddzi&.:lywal na publiczność. ''W Vm bylo ooś z na­
bożeństwa" - slyszalem zdanie. · TS!D bylo coś więcej - pelna życia dusza 
zespo1u. ~ 

Graj~y potrafili osięgnę.ć .cel wyrażony we wstępie; wystawili swę. szop­
kę "Panu Jezusowi ku chwale,ludziskom ku zabawie" i ku podtrzymaniu praw­
dziwie po~kiej tradycji. 

Wszystkim uczestnikan sklad8JI\Y szczere padziekowania i gratulacje. 

P .s. Poniższe pare sl.ów otrzymaliśmy /po dlugich prośbach/ od jedneJ z 
uczestniczek "trupy aktorskiej ZHPu. 

J,iedakc;1a - -- -· 

- Trudno mi jest bardzo coś o naszych kukielkaoh napisać, bo chwalić­
nie wypada, a ganić, to juz inni potrafię. doskonale. 

Ileż pracy i ·zapalu kosztawala nas ta cala szopka.. A ile nerwór ! 
Żaden widz napewno nie widz ial naszych zrozpaczonych m1 n, kiedy harcerce 
oko się rozmazywalo,albo wieża spadal:a ż gmachu. 

Przez caly styczei1 aż wrzalo w dOJID.l harcerskim; na dole pOVIstawaly 
lalki w tempie zadziwia.ję.cyuv'wol.nyny', a na górze tworzy l się sam buc\ynek. 
A potem ogarnę.l nas wir przeds ta.wień i różeych mnie jszyoh i większych 
kryzysów. Raz światlo nawalilo, a znowu kiedyś nawalily aaniolki". Ale na 
te falsze które z tego w.yn~ wolę już zapuścić zaslonę. Herod także 
kieqś w zl3JD miejscu g lawę zgubil • • • . 

Kończę -Chcę wam tylko powiedzieć ile przy~mnośoi i zabawy IJG'ŚD\Y 
sami mjeli z tej szopkit ••• a. Wy - widzo1iie ? 

.. 
Brzeg 

• 

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian i skrótów w nadesłanych art. 
Cena 6 pensów lub dwa kupony międzynarodowe 

W:vda.1e G16wna Kwa tera Harcerzy 
• ' 

ORUK; LEOPOLIS CO. &.TO. 1 ~ 15 SHIRLAND ROAO, LONDON. W. 8 TEL. CUN. 72815 
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